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POKONAMY TRUDNOŚCI
I^WOJAKIE jest zawsze źródło 
* *  powtarzanych aż do znudzenia 
hasełek o przeżyciu się stronnictw 
politycznych, o ich szkodliwości i o 
Potrzebie walki z „partyjnictwem“. 
Slogany te nie są czymś nowym. 
Dyskredytowanie stronnictw — ba, 
samej zasady oparcia ustroju pań
stwa o zorganizowane ruchy poli
tyczne — potrzebne jest zawsze 
Jednostkom dążącym do władzy nie
kontrolowanej i absolutnej. Nie
świadomym ich sojusznikiem byli i 
są tzw. „apolityczni“ — ludzie, któ
rzy samoczynne zajmowanie się po
lityką uważają za coś nieczystego 
1 gotowi są przypisywać niskie po
budki wszelkiemu niemal działaniu 
Politycznemu. Oni to właśnie, łącz
cie z chronicznymi malkontentami, 
Przez szerzenie nieufności i niechę
ci do stronnictw politycznych i ich 
przywódców stanowią walny sukurs 
dla kandydatów na dożywotnich 
dyktatorów, rzeczywistych czy uro
jonych.

Zdawać by się mogło, że na zja
wiska takie nie może być miejsca 
Pa emigracji — w oddaleniu od kra
ju, w warunkach, w których nie ma 
władzy, są tylko raczej jej symbole, 
ukazało się jednak, że niestety i w 
Warunkach emigracyjnych zacho
dzą podobne objawy wypaczeń ży
cia zbiorowego, mogące, o ile się im 
nic przeciwdziała, sparaliżować 
Wszelką pozytywną robotę i podciąć 
samą rację bytu emigracji politycz
nej.
. Wybraliśmy wolność — używa
jąc modnego dziś wyrażenia — nie 
P° to, by się uchronić od terroru 
dyktatury komunistycznej i nie po 
to> by się wyżywać w jałowych spo- 
rach, ale po to, aby przechowywać, 
Pozwijać i w miarę możności ulep- 
szać myśl i obyczaj polski we 
Wszystkich dziedzinach życia zbio

rowego, czego w kraju w obecnych 
warunkach robić nie można. Prag
niemy być niejako mikrokosmem 
przyszłego normalnie się rozwijają
cego i zdrowego społeczeństwa; to 
właśnie obok reprezentowania spra
wy polskiej wobec obcych powinno 
być naszą główną ambicją.

Skoro tyle się — i słusznie — mó
wi o potrzebie zachowania ciągłości 
prawnej państwa, pamiętać trzeba, 
że nie tylko ona jest dziedzictwem, 
które w miarę możności winniśmy 
uchronić od zniszczenia. Obok ciąg
łości prawnej istnieje ciągłość ży
cia politycznego i kulturalnego na
rodu, której zachowanie jest bodaj 
jeszcze ważniejsze. Jednym z waż
nych jej ogniw są ruchy ideowo-po- 
lityczne, które społeczeństwo pol
skie wydało z siebie i wykształciło 
w ciągu ostatnich lat kilkudziesię
ciu. Pomimo wszystkich swych błę
dów czy braków są one takim sa
mym wykwitem ducha narodu, jak 
jego literatura, sztuka, obyczaje. 
Wolno wytykać ich braki, ale nie 
wolno szerzyć nienawiści do nich 
ani zmierzać do ich unicestwienia.

Zarówno od tych, którzy głoszą, 
że Prezydent odpowiedzialny jest 
tylko przed Bogiem i historią i nie 
potrzebuje się liczyć nawet z opinią 
własnego społeczeństwa, jak i z kół 
„apolitycznych“ słyszymy ciągle, że 
stronnictwa są przeżytkami, że ich 
przywódcy nie rozumieją nowych 
czasów i nie reprezentują nikogo, 
że straciły one wszelkie oparcie w 
kraju. Trudno o większy stek non
sensów, i to nonsensów nieuczci
wych. Gdyby jakimś cudem Polska 
uwolniła się od obcego jarzma, z 
pewnością nie powstałaby w niej ja
kaś próżnia polityczna. Nie twier
dzimy, że władza w tej odrodzonej 
Polsce znalazłaby się całkowicie czy 
nawet w większej części w rękach lu

dzi z obecnej emigracji, — twierdzi
my jednak, że z chwilą odzyskania 
niepodległości odżyłyby od razu w 
kraju tradycyjne polskie ruchy po
lityczne ; żyją one nadal w umysłach 
obecnego pokolenia. Nie wyłącza to 
oczywiście uzyskania wpływu także 
przez te spośród nowych ugrupo
wań, które wykażą dostateczną 
prężność i potrafią włączyć się or
ganicznie w nurt życia polskiego.

Jak sprawa będzie wyglądała, 
gdyby obecny stan Polski potrwał 
jeszcze długie lata, trudno przewi
dzieć. Jesteśmy jednak przekonani, 
że i wówczas szanse odrodzenia się 
polskich ruchów politycznych, dzię
ki tradycjom, jakie one wykształci
ły, będą bardzo znaczne i że życie 
polityczne owej przyszłej Polski to
czyć się będzie w podobnych łoży
skach, choć bieg historii nieść bę
dzie z sobą wciąż nowe zagadnienia, 
wymagające nowych odpowiedzi.

Czy rzeczywiście — jak to różne 
skryby głoszą — przywódcy polscy 
na emigracji tak zakrzepli w daw
nych nałogach myślenia i oceniania 
faktów, że się już nie potrafią prze
łamać do właściwego rozumienia 
naszych czasów i właściwego na nie 
reagowania? Są oczywiście i tacy 
— ogólnie jednak ocena ta daleka 
jest od słuszności. Wychodzi ona 
zwykle albo od ludzi, którzy ulega
ją swym nerwom i widzą wszystko 
przez czarne okulary, albo też od 
jednostek zainteresowanych w sze
rzeniu zamętu i dyskredytowaniu 
wszystkiego, co stoi na przeszkodzie 
ich planom.

Wiemy, jak wiele jest złego w 
polskim życiu politycznym, wiemy, 
że cechowała je już od dawna skłon
ność do nadmiernego dzielenia się 
na drobne fakcje, zbytnia zacie
kłość grupowa, niezdolność do kom
promisu. W tej jednak właśnie dzie-
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dżinie nasza emigracja mogła ostat
nio poszczycić się nie lada suk
cesem: Akt Zjednoczenia, podpisa
ny w marcu rb. po długich rokowa
niach, jest dowodem, że zrobiliśmy 
poważny postęp właśnie w dziedzi
nie obyczajów i kultury politycznej. 
Entuzjazm, z jakim akt ten został 
przyjęty, świadczy jak dobrze spo
łeczeństwo emigracyjne zrozumia
ło, że stało się naprawdę coś dodat
niego i doniosłego — nie tylko dla
tego, że taką tylko drogą stworzyć 
można właściwe podstawy do dzia
łania na zewnątrz na rzecz sprawy 
polskiej, ale także dlatego, że zro
biony został wielki krok naprzód w 
rozwoju kultury i stylu polskiego 
życia politycznego w skali ogólno
narodowej, a nie tylko emigracyj
nej.

Tym większym przestępstwem 
jest próba zniszczenia tego dzieła 
przez tzw. grupę zamkową, która 
w tym kierunku od kilku miesięcy 
wytęża wszystkie siły. Wierzymy, 
że społeczeństwo polskie na emigra
cji próbę tę odeprze zwycięsko. 
Wbrew wszystkim rezonowaniom 
społeczeństwo to pragnie posiadać 
swe- życie polityczne i czuje jego 
potrzebę. Zdaje ono sobie sprawę, 
że w świecie naszej cywilizacji lep
sze są w każdym wypadku zorgani
zowane ruchy polityczne nawet z 
ich usterkami i błędami, niż jed
nostki ogarnięte chorobliwą żądzą 
władzy (jeśli to tak można nazwać 
w naszej sytuacji) — i otaczające 
je kliki.

Toteż spokojni jesteśmy o dalszy 
rozwój naszej sytuacji wewnętrz- 
nopolitycznej. Żałować tylko wy
pada, że ostatnie dywersje przeciw
ników zjednoczenia powodują mar
nowanie się energii, która winna 
być używana do lepszych znacznie 
celów. Ale i z tą trudnością będzie
my umieli się uporać.

OPINIA AMERYKAŃSKA
W czasie ostatnich wyborów prezy

denckich w Stanach Zjednoczonych 
tzw. instytuty badania opinii publicz
nej poniosły ciężką porażkę, ponieważ 
ich przewidywania wyników nie były 
ścisłe. Odtąd „pool Gallupa“ przepro
wadził dokładną reformę metod pracy 
i wyprowadzania wniosków, wracając 
powoli do dawnego uznania. Oczywi
ście, nie można polegać na tego rodza
ju instytucjach, gdy chodzi o bardzo 
drobne różnice procentów opinii w tym 
czy innym kierunku. Szersze jednak

wahania, Gallupy niewątpliwie wykry
wają.

W ostatnich tygodniach Gallupy za
jęły się zbadaniem opinii Amerykanów 
na tematy polityki międzynarodowej 
Stanów Zjednoczonych i jej ewentual
nych metod. Wyniki są interesujące 
i tłumaczą w dużym stopniu, dlaczego 
amerykańska polityka zagraniczna od
znacza się raczej umiarem w stosun
kach z państwami bloku komunistycz
nego.

Oto na pytanie czy Stany Zjednoczo
ne mają rozpocząć wojnę prewencyjną 
przeciw Sowietom dopóki jeszcze nie 
straciły przewagi atomowej, głosowa
nie wypowiedziało się w 13 procentach 
za wojną, w 74 zaś przeciw. Wskazu
je to dziś na niewątpliwą niechęć 
większości obywateli do wszczynania 
wojny przez ich państwo. Jest nie
wątpliwe z drugiej strony, że Amery
kanie popierają politykę walki obron
nej z komunizmem, choc nie mają za
miaru faworyzować polityki zaczepnej.

Stwarza to specjalne perspektywy 
dla polityków narodów podbitych przez 
Rosję i powinno być należycie ocenione.

Dodatkowe głosowanie Gallupa w 
sprawie ewentualnego bombardowania 
czerwonych Chin gdyby napadły na 
Formozę wykazało, że większość gło
sujących była przeciw bombardowaniu. 
Co mogłoby być skutecznym środkiem 
na Mao, głosowanie nie wykazało.

PRZEBUDZENIE
Pojawiają się oznaki na ziemi, że na

wet najliberalniejsze społeczeństwa i 
najbardziej neutralni politycy zaczyna
ją nie wytrzymywać towarzystwa ko
munistów.

Niedawna debata w parlamencie In
dii wykazała, że polityka premiera 
Nehru w stosunku do Chin wcale nie 
znajduje entuzjastycznego poparcia. 
Wobec rozzuchwalenia się komunistów 
wewnątrz kraju sam premier indyjski 
ostro przeciw nim wystąpił, a w partii 
kongresu było wiele głosów krytycz
nych co do ustępliwości na zewnątrz.

Podobne zjawisko przygotowuje się 
we Francji, gdzie rząd Mendes-France 
natrafił na poważną aferę wykradania 
dokumentów dotyczących obrony kra
ju, przekazywania ich komunistom i 
Moskwie. Afera ta niczego dobrego 
komunistom nie może przynieść.

Na Bliskim Wschodzie, w Persji, 
czasy współdziałania nacjonalistów, 
bractw muzułmańskich i komunistycz
nej partii Tudeh też należą do prze
szłości. Okazało się w międzyczasie, 
że spisek komunistyczny przeniknął 
głęboko w szeregi wojska. Wykrycie 
go i masowe aresztowania oficerów 
spowodowały wstrząs, który obraca 
opinię publiczną przeciw komunistom.

MANEWRY 
WOKÓŁ JUGOSŁAWII

Zawarte porozumienie o ostatecznym 
podziale Triestu pomiędzy Włochy i 
Jugosławię przynosi pożądany element 
uspokojenia w rejon Bałkanów. Staje 
się ono jednocześnie nową tamą dla 
usiłowań sowieckich, które w tamtych 
stronach ani na chwilę nie ustają.

Umowa na temat Triestu kończy 
spór wywiązany natychmiast po ostat
niej wojnie. Większość półwyspu 
Istria przyznano wówczas Jugosławii, 
ale miasto, port i okręg Triestu podzie
lono na dwie strefy. Jedną okupowali 
Brytyjczycy i Amerykanie, druga po
zostawała pod zarządem jugosłowiań
skim. Motywem podziału były różnice 
narodowościowe obu stref. Gdy w 
pierwszej przeważali Włosi, druga po
siadała wyraźną większość słoweńską. 
Podział, który powodował wiele spo
rów międzynarodowych, dyskusji i za
burzeń w samym Trieście zostaje obec
nie zatwierdzony, a obie strony, wło
ska i jugosłowiańska, wyrzekają się 
pretensji do tego, na co nadzieję w ra
mach układu straciły.

Od zakończenia działań wojennych 
Sowiety maczały palce w sprawie Trie
stu, widząc w niej skuteczne narzędzie 
mącenia pokoju. Obecnie je straciły, 
gdyż cokolwiek by się stało, spór o gra
nicę włosko-jugosłowiańską nie ma te
raz tej ostrości, jaka go charaktery
zowała przez długi czas.

Należy zwrócić uwagę, że spór o 
Triest przeszkadzał w uregulowaniu 
stosunków między przymierzem turec- 
ko-grecko-jugosłowiańskim i blokiem 
państw paktu atlantyckiego. Istnieje 
jeszcze jedna sprawa podobna w rejo
nie Morza Śródziemnego. Jest to spra
wa Cypru, ale rozgrywa się ona w zu
pełnie innej płaszczyźnie i pomiędzy 
państwami, które nie prowadziły woj
ny przeciw sobie.

Sowiety, odcięte od Morza Śródziem
nego, zrobiły wiele w ostatnich czasach 
dla pozyskania z powrotem Jugosławii. 
Rząd Malenkowa postarał się o powrót 
niemal normalnych stosunków z rzą
dem Tity, ustały osobiste ataki na 
dyktatora Jugosławii, wróciły do Bel
gradu także reprezentacje reżimów sa
telickich, niedawno Moskwa podpisała 
umowę handlową z Belgradem. Brak 
wprawdzie dotąd jakiejkolwiek umowy 
o powrocie Jugosłowian zatrzymanych 
w swoim czasie w Sowietach, ale moż
na przypuszczać, że i to będzie zała
twione.

W ubiegłych tygodniach propaganda 
sowiecka dokonała jeszcze kilku kro
ków celem ugłaskania Tity. Jego częś
ciowo neutralistyczne wystąpienia na 
arenie międzynarodowej są dziś cyto
wane przez gazety sowieckie, przez ra
dio moskiewskie, nawet przez wydaw
nictwa komunistyczne w Polsce i Cze
chosłowacji.
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Sowiety grają na różnicach ideolo
gicznych komunistycznego titoizmu i 
jego kapitalistycznych sprzymierzeń
ców. Oczywiście gry tej nie zaprze
staną.

NOWA KOLEJ
Komunistyczna 6-latka w Polsce 

miała być głównie planem uprzemysło
wienia. Wszystko, co postanowiono 
Wybudować, było przeto temu celowi 
podporządkowane. W szczególności ra
czej wąskie plany budownictwa dróg 
i kolei miały być dostosowane do po
trzeb przemysłowych. W ostatnich ty
godniach zdarzył się jednak fakt za
przeczający całej treści ideologicznej 
pomysłów reżimu Bieruta i naocznie 
Wskazujący, że nie interesy polskie, ale 
sowieckie są ciągle w grze.

Faktem tym jest otwarcie linii ko-' 
lejowej z Łukowa do Skierniewic, do
konane 1 października. Linia składa 
się z dwóch członów, z których pierw
szy od Łukowa do Pilawy wykończono 
rok temu, drugi zaś od Pilawy do. 
Skierniewic wybudowano obecnie.

Na tle zamierzeń komunikacyjnych 
Planu 6-letniego, linia kolejowa o dłu
gości 160 km jest dokonaniem poważ
nym. Ale jakim celom ta nowa linia 
służy?

Nie chodzi o ułatwienie rozbudowy 
Przemysłowej, ponieważ prawa strona 
Wisły w tym rejonie jest wyraźnie rol
nicza. Nie ma tu żadnych poważnych 
°środków przemysłowych, domagają
cych się połączeń z morzem czy Ślą

skiem. Zresztą linia prowadzi ze 
wschodu na zachód i łączy maleńki 
Łuków z niewielkimi Skierniewicami. 
Oczywiście byłoby dobre posiadanie w 
Polsce takiej ilości linii komunikacyj
nych, by każda wieś miała łatwe po
łączenia. Praktycznie jednak istnieje 
wiele innych potrzeb, które muszą być 
zaspokojone przedtem. A więc np. po
łączenia kolejowe przemysłowego Lub
lina i Białegostoku z zachodem kraju 
są ciągle niewystarczające. Tymcza
sem zamiast Lublina i Białegostoku po
łączenie otrzymał Łuków, który leżał 
ostatecznie na ważnej arterii wschód— 
zachód i miał doskonałą komunikację 
z Warszawą. Tędy bowiem biegnie 
jedna z najstarszych .linii w Polsce, 
dawna kolej terespolska, zbudowana w 
zeszłym wieku jako przedsięwzięcie 
prywatne.

Tajemnica nowej kolei jest prosta, 
jeśli zapomnieć o Łukowie i Skiernie
wicach i popatrzyć na mapę z większej 
perspektywy.

Nowa linia skraca bowiem połącze
nia pomiędzy Rosją centralną, Pole
siem, Poznaniem i Berlinem, omijając 
Warszawę i dodając jeszcze jeden most 
na Wiśle do już istniejących. W tym 
sensie jest ona traktem wyraźnie stra
tegicznym, odciążającym węzeł war
szawski i pozwalającym na swobodny 
ruch od wschodu na zachód z pominię
ciem naszej stolicy. Jej wybudowanie 
daje Sowietom ponadto poważne ko
rzyści polityczne. Przechodzi ona 
przez okolice z małymi zagęszczeniami 
miejskimi, przez co zmniejsza możliwo
ści obserwacji. Ruch towarowy, woj

skowy oraz deportacje w dowolnym 
kierunku będą odtąd przechodzić poza 
węzłem warszawskim i przez to odpad
nie niewygodna kontrola warszawskich 
oczu, które już niejedną tajemnicę nie
jednego okupanta zdemaskowały wobec 
całego świata.

Dlatego też zapewne nowa linia ko
lejowa nie miała takiej reklamy, jak 
inne przedsięwzięcia reżimu. Spokoj
nie, niemal po cichu, prowadzono pra
ce i bez rozgłosu otwarto ją dla ru
chu. Jej wybudowanie świadczy o cał
kowitej zależności reżimu od Moskwy. 
Świadczy dalej, że pokojowa polityka 
sowiecka nie zapomina ani na chwilę 
o przygotowaniach do wojny.

NA ZEWNĄTRZ 
I NA WEWNĄTRZ

Na zewnątrz Sowiety głoszą pokój, 
pokój, pokój, rozbrojenie i jeszcze raz 
pokój. A na wewnątrz swego impe
rium?

Oto program kin krakowskich w 
końcu września:

„Uciecha“, „Wanda“ i „Stal“ — 
„Promienie śmierci“, „Warszawa“ — 
„Okręty szturmują bastiony“, „Sztu
ka“ — „Krążownik Wareg“, „Wol
ność“ — „Dwaj żołnierze“, „Młoda 
Gwardia“ — „Sadko“, „Związkowiec“ 
— „Syn pułku“, — „Świt“ — „Skan- 
derbeg“, „Dom Kultury“ — „Dzieci 
Stalingradu“.

Wojna, wojna, wojna, wojna...

WOBEC UCHWAŁ LONDYŃSKICH
FRANCUSKIE Zgromadzenie Naro- 
*  dowe, grzebiąc projekt Europej
skiej Wspólnoty Obronnej, zadało jed
nocześnie cios koncepcji politycznej, 
forsowanej w ciągu dwóch lat ostat
nich przez Stany Zjednoczone, której 
lstota polegała na osiągnięciu współ- 
Pracy francusko-niemieckiej, w ramach 
^Pniow o wprowadzanych instytucji 
federalnych. „Idea europejska“, ma
jąca zresztą licznych zwolenników 
i’ownież w kołach intelektualnych Eu- 
1,0Py zachodniej, okazała się zbyt re- 
^olucyjna dla Francji; przywiązanie 
. 0 tradycji suwerenności państwowej 
1 narodowych sił zbrojnych, a nade 
Wszystko obawa przed hegemonią Nie- 
'niec, spowodowały upadek tego zaląż- 

przyszłej federacji europejskiej, ja- 
*ini miała być Wspólnota. Lecz upa- 

ten wytworzył niebezpieczną lukę 
'v planowanym systemie obronnym 
'v°lnej części Europy. Stany Zjedno- 
cz°ne, grające va banque na Wspólno

tę, nie były przygotowane do wypełnie
nia tej luki i odpowiedziały na uchwa
łę parlamentu francuskiego objawami 
podrażnienia i rozczarowania. Nad 
Europą zawisła znowu groźba „agonis
ing reappraisal“ Dullesa. Wówczas 
inicjatywę przejęła polityka brytyjska. 
Eden, dokonawszy błyskawicznego ob
jazdu stolic Europy, doprowadził do 
zwołania w Londynie konferencji dzie
więciu państw zakończonej uchwałami, 
w których wyniku mają powstać Niem
cy, nadal wprawdzie okrojone, lecz 
quasi suwerenne i uzbrojone.

TREŚĆ UCHWAŁ
Uchwały konferencji dziewięciu nie 

są zbyt klarowne i zawierają miejsca
mi tendencyjne, być może, niejasności. 
Rozpoczyna je deklaracja trzech 
państw okupujących Niemcy, zawiera
jąca zobowiązanie do zniesienia w moż
liwie krótkim czasie statusu okupacyj
nego i urzędów wysokich komisarzy.

Mocarstwa okupacyjne rezerwują so
bie jednak nadal wykonywanie pew
nych uprawnień, wynikających z obec
nej sytuacji międzynarodowej; doty
czy to zwłaszcza Berlina.

Niemcy uzyskują prawo do wysta
wienia 12 dywizji wojsk lądowych, lot
nictwa taktycznego w sile około 1.300 
samolotów myśliwskich i 75.000 ludzi 
oraz budowy floty wojennej, ograni
czonej wszakże do okrętów przybrzeż
nych i patrolowych. Poprzednio usta
lono, że spośród 12 dywizji niemiec
kich 4 mają być pancerne i 6 zmotory
zowanych; obejmą one około 360.000 
ludzi. Siły te, według obliczeń rzeczo
znawców, mogą być gotowe do akcji w 
ciągu 2—3 lat od ratyfikacji układów.

Niemcy i Włochy przystępują do 
traktatu brukselskiego z 1948 r. o 
współpracy gospodarczej i wspólnych 
środkach obronnych, którego początko
wymi uczestnikami były Wielka Bryta
nia, Francja, Belgia, Holandia i Luk
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semburg. Postanowienia tego trakta
tu ulegają rewizji, m. i. przez rozsze
rzenie uprawnień rady opiniodawczej 
i utworzenie specjalnej agencji w celu 
kontroli zbrojeń kontynentalnych 
członków traktatu. Trzeba zauważyć, 
że traktat brukselski wymienia Niem
cy jako ewentualnego napastnika; ten 
drażliwy ustęp zastąpiono frazesem o 
dążeniu do jedności i stopniowego ze
spalania Europy.

Jednocześnie Niemcy stają się człon
kiem paktu atlantyckiego, wyrzekając 
się polityki agresji i obiecując nie ucie
kać się do użycia siły w celu osiągnię
cia zjednoczenia bądź zmiany obecnych 
granic republiki. Gwarancją dotrzy
mania tych obietnic ma być skompliko
wany system kontroli zbrojeń, obejmu
jący formalnie kontynentalnych uczest
ników traktatu brukselskiego, lecz 
faktycznie skierowany przeciwko 
Niemcom. Najwyższe dopuszczalne 
granice wkładu wojennego członków 
traktatu będzie ustalała jego rada jed
nomyślnie, zwiększenie zatem niemiec
kich kontyngentów zbrojnych wyma
gać będzie zgody wszystkich siedmiu 
państw. Kontrolę produkcji wojennej 
i zapasów zaopatrzenia wojennego ma 
wykonywać podległa radzie agencja; 
sprawy sporne będą rozstrzygane więk
szością głosów. Niemcy zobowiązują 
się nie wyrabiać broni atomowej, bio
logicznej i chemicznej, ani też pocisków 
kierowanych, dalekosiężnych bombow
ców i okrętów wojennych o pojemności 
przekraczającej pewien ustalony tonaż. 
Produkcja czołgów, samolotów myśliw
skich i artylerii wszelkiego rodzaju 
(z wyjątkiem atomowej) jest zatem 
dopuszczalna.

Kontrola sił zbrojnych niemieckich 
należeć ma do naczelnego wodza sił 
wspólnoty atlantyckiej. Kontrola ta 
jest pomyślana w taki sposób, aby unie
możliwić dywizjom niemieckim jaką
kolwiek samodzielną akcję. W tym ce
lu wszystkie siły sprzymierzonych na 
kontynencie podlegać mają, z pewnymi 
wyjątkami, naczelnemu wodzowi, a ich 
użycie operacyjne wymagać będzie, z 
zastrzeżeniem politycznego kierownic
twa rady atlantyckiej, jego zgody. Mo
że on, w razie potrzeby, wstrzymać za
opatrzenie, np. dostaw benzyny do 
czołgów i samolotów, a przez to je 
obezwładnić. Przewiduje się nadto, 
choć w sposób niejasny, możliwość ze
spalania wielonarodowych sił podda
nych rozkazom naczelnego wodza.

DEKLARACJA EDENA
Uchwały powyższe są mocno podpar

te obietnicą Dullesa utrzymywania na

kontynencie wojsk amerykańskich nie
zbędnych do wspólnej obrony rejonu 
północno-atlantyckiego, dopóki będzie 
istniało zagrożenie tego rejonu (while 
a threat to the area exists), a nade 
wszystko zobowiązaniem się Wielkiej 
Brytanii do niewycofywania z konty
nentu stacjonowanych tam obecnie 
czterech dywizji i lotnictwa taktyczne
go bez zgody większości uczestników 
paktu brukselskiego. Zobowiązanie to 
wiąże Wielką Brytanię formalnie na 
okres 44 lat, praktycznie na czas nie
ograniczony. Ten rewolucyjny krok 
rządu Churchilla rozstrzygnął o powo
dzeniu konferencji. Francja obawiała 
się najbardziej samotnego tête à tête 
z Niemcami; obawy te odpadły. Wiel
ka Brytania przestała być wprawdzie 
już dawno „okrętem chwilowo zakotwi
czonym u brzegów Europy“, ale fakt 
ten torował sobie drogę opornie w 
świadomości brytyjskiej. Deklaracja 
Edena była oficjalnym stwierdzeniem 
przełomu w tej świadomości. Cztery 
dywizje brytyjskie — to symbol ogra
niczenia suwerenności wyspiarskiego 
narodu na rzecz wspólnej obrony.

Uchwały przyznają wreszcie rządo
wi Niemieckiej Republiki Federalnej 
wyłączne prawo przemawiania w imie
niu Niemiec i reprezentowania naro
du niemieckiego w sprawach między
narodowych. Zapewniając, że zasad
niczym celem polityki mocarstw są 
Niemcy wolne i zjednoczone, ponawia
ją  one obietnicę poczdamską ostatecz
nego ustalenia granic niemieckich na 
wschodzie w traktacie pokojowym. 
Z układów poczdamskich nie zostały 
już nawet strzępy, lecz mocarstwa za
chodnie wciąż nie mogą się zdobyć na 
zdecydowane odcięcie od rewizjonizmu 
niemieckiego.

STEMPEL BRYTYJSKI
Faktem, który rzuca się w oczy przy 

analizie uchwał londyńskich, jest nie
zwykle mały udział w nich Stanów 
Zjednoczonych i rozstrzygająca rola 
Wielkiej Brytanii. Europejska Wspól
nota Obronna miała na sobie wybitny 
stempel amerykański, jej alternatywa 
dochodzi do skutku pod egidą brytyj
ską. Stempel brytyjski wzmacnia 
koncepcja dwustopniowego włączenia 
Niemiec w system obronny Zachodu: 
uczestnictwo w pakcie atlantyckim po
przez traktat brukselski. Ten martwy 
do niedawna traktat był przymierzem 
pięciu państw europejskich, uznają
cych przywództwo Wielkiej Brytanii. 
Organizacja brukselska, poszerzona o 
dwa państwa, ma wykonywać więk
szość zadań kontrolnych w stosunku do

Niemiec; będzie je wykonywała we 
własnym zespole, bez udziału Ameryki.
I wreszcie, Mendès-France uzyskał bez 
zbytniego wysiłku to, czego nadarem
nie domagali się Schuman i Bidault: 
formalne związanie się Wielkiej Bry
tanii z losami kontynentu. Powodem 
uprzedniej nieustępliwości mogła być 
niechęć brytyjska do federalnej struk
tury Wspólnoty, lecz obok tego były 
zapewne inne powody, które obecnie 
odpadły.

Dulles wyraził się z należytym uzna
niem o dyplomacji Edena i nazwał 
konferencję londyńską „jedną z wiel
kich konferencji wszystkich czasów“ 
(one of the great conférences of all 
time) ; Eisenhower określił ją jako 
„największe osiągnięcie dyplomatycz
ne“ lat ostatnich. Obaj zdawali się 
nie dostrzegać w taktyce dyplomatycz
nej Eden — Mendès-France objawów 
nieufności do polityki amerykańskiej. 
Ostatecznie, Stany Zjednoczone osiąg
nęły to, na czym im najbardziej zale
żało: uzbrojenie Niemiec i włączenie 
ich do atlantyckiego systemu obron
nego. Lecz ukoronowanie tego syste
mu przez dwanaście dywizji niemiec
kich dochodzi do skutku przy biernej 
postawie departamentu stanu, przery
wanej jedynie pogróżkami o „agonis- 
ing reappraisal“. „Leadership“ w Eu
ropie wymyka się z rąk amerykań
skich.

GZY NOWA REICHSWEHRA?
Uchwały londyńskie powołują do ży

cia nie wielojęzyczną, ponadnarodową 
armię europejską, lecz narodową armię 
niemiecką z własnym sztabem general
nym i produkcją wojenną. Czy system 
kontroli, ustalony w tych uchwałach, 
zabezpiecza przed odrodzeniem się mi- 
litaryzmu niemieckiego? Doświadcze
nia komisji gen. Nolleta z okresu po 
pierwszej wojnie światowej nie uspo
sabiają pod tym względem do optymiz
mu. Klauzule kontrolne mogą być na 
papierze całkowicie wodoszczelne, lecz 
papierowe przegrody mogą się okazać 
nietrwałe, gdy nie będzie im towarzy- 
szyła dobra wiara. Postanowieniom 0 
kontroli zbrojeń niemieckich brak sku
tecznych sankcji; co prawda, sankcje 
te są trudne do ustalenia, a tym bar
dziej stosowania. Wspólna deklaracja 
mocarstw okupacyjnych grozi wpraw
dzie cofnięciem gwarancji i pomocy 
wojskowej państwu, które nie respek
tując obronnego charakteru przymie' 
rza atlantyckiego, ucieknie się do uży
cia siły, lecz państwo, zdecydowane na 
agresję, nie dba o gwarancje.

Można nie wątpić w szczerość inten
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cji kanclerza Adenauera, lecz po nim 
przyjdą inni, którym miast „idei euro
pejskiej“ przyświecać mogą wzory 
gen. von Seeckta i jego Reichswehry. 
Bezbronne Niemcy zawdzięczały swą 
regenerację i zawrotną karierę poli
tyczną umiejętnemu wyzyskiwaniu 
swej pozycji między wschodem i zacho
dem ; uzbrojone, mogą podeprzeć tę po
litykę argumentem siły.

NIEPEWNOŚĆ I MANEWRY
Jakie są horoskopy wprowadzenia w 

życie uchwał konferencji? W Londy
nie ustalono jedynie zasady; opraco
wanie szczegółowych tekstów nasunie 
zapewne niejedną jeszcze trudność, 
lecz spodziewać się należy, że trudno
ści te zostaną pokonane. Teksty opra
cowane przez rzeczoznawców będą 
przedstawione do podpisu zaintereso
wanym ministrom, po czym zajmie się 
nimi Rada Atlantycka; zostaną one 
wreszcie złożone parlamentom do raty
fikacji. W tej ostatniej fazie proce
dury postawa francuskiego Zgroma
dzenia Narodowego pozostaje nadal 
pod znakiem zapytania. Istnieje w 
Parlamencie francuskim grupa prze
ciwna każdej formie zbrojeń niemiec
kich, istnieje też inna, reprezentowana 
głównie przez chrześcijańską demokra
cję (MRP), nie mogąca się pogodzić 
z zarzuceniem idei Wspólnoty Euro
pejskiej. Współautor uchwał londyń
skich, Mendes-France, nie jest w Zgro
madzeniu popularny. Prądy neutrali-

styczne, zatruwające atmosferę poli
tyczną Francji, bynajmniej nie osłabły. 
Lecz obawa przed chaosem, jaki wy
wołałoby odrzucenie uchwał i izolacją 
Francji może skłonić parlament do 
ich ratyfikacji.

Z trudnościami musi także walczyć 
Adenauer. Socjaldemokracja niemiec
ka zarzuca mu, że zaprzepaścił ideę 
zjednoczenia Niemiec na rzecz jedno
stronnego związku z Zachodem; doma
ga się ona nowych rozmów ze Związ
kiem Sowieckim, a wtórują jej partia 
uchodźców i nawet wolni demokraci, 
wchodzący w skład koalicyjnego rządu 
kanclerza. Hasło „zjednoczenie przede 
wszystkim“ brzmi w Niemczech coraz 
głośniej, nacjonalizm niemiecki otrzy
mał w Londynie nowy zastrzyk ener
gii. Lecz Adenauer panował dotych
czas nad swoją większością.

Neutralistom wszelkiego autoramen
tu przyszedł w pomoc Wyszyński w 
Narodach Zjednoczonych przez wyra
żenie zgody na wznowienie rozippw o 
rozbrojeniu na podstawie projektu 
brytyjskiego, odrzuconego kategorycz
nie w czerwcu przez Malika. Był to 
ze strony Kremla dość przejrzysty ma
newr dywersyjny, lecz każda dywer
sja sowiecka, nawet prymitywna, tra 
fia na grunt podatny w pacyfistycz
nych kołach Zachodu. Po co zbroić 
Niemcy, gdy Związek Sowiecki dekla
ruje gotowość dyskusji na temat ogól
nej redukcji zbrojeń i zdaje się być 
skłonny do ustępstw?

Poważną trudnością jest wreszcie 
sprawa Saary, od której załatwienia 
Mendes-France uzależnił przedstawie
nie parlamentowi dokumentów lon
dyńskich do ratyfikacji. Dotychcza
sowe próby porozumienia w tej spra
wie opierały się na holenderskim pro
jekcie tzw. „europeizacji“ Saary, ma
jącym punkt zaczepienia w federalnej 
strukturze Europejskiej Wspólnoty 
Obronnej. Załamanie się idei Wspól
noty wytworzyło w tej dziedzinie pust
kę i konieczność szukania nowych roz
wiązań, na które czasu jest bardzo 
mało.

★

Koniec roku zapowiada się zatem ja
ko gorący okres dla dyplomacji euro
pejskiej. Zamęt w wolnym świecie 
trwa i można wątpić, czy „historycz
na“ konferencja londyńska przyczyni 
się do jego zmniejszenia. Świat ten 
wciąż żyje pod znakiem czterech „iz
mów“, stanowiących rzeczywistą lub 
potencjalną groźbę dla jego przyszło
ści: niemieckiego nacjonalizmu, fran
cuskiego neutralizmu, amerykańskiego 
izolacjonizmu i sowieckiego imperia
lizmu. Izolacjonizm amerykański jest 
groźbą potencjalną, którą wydarzenia 
najbliższych miesięcy mogą odsunąć 
lub urzeczywistnić; imperializm so
wiecki, choć maskowany, jest groźbą 
realną, trwałą i niezmienną, obraca
jącą w niwecz wszelkie miraże „poko
jowego współistnienia“.

Glossator

JAN BIELATOWICZ

POEZJA WIECZNIE ŻYWA
TEDNĄ z wielu prac literackich i 
** naukowych, złożonych lub przygo

towanych do druku, a następnie — 
czasem już po ostatniej korekcie — 
odrzuconych przez partyjną cenzurę w 
kraju, było drugie wydanie antologii 
Bryki polskiej pt. „Od Kochanowskie
go do Staffa“ w opracowaniu Wacła
wa Borowego *). Była to ostatnia, nie
mal całkowicie ukończona jego praca; 
Najęła trzy końcowe lata życia profe
sora (1947—1950). Przyjaciele Boro
wego, a zwłaszcza wierna towarzyszka 
Jego życia i prac — żona zabiegali na 
Próżno o możność wznowienia wyda- 

tego najstaranniejszego zbioru 
Bryki polskiej. Szczęśliwym trafem, 
Jeden z odpisów nowej redakcji arito-
. *) „Od K ochanow skiego do S ta ffa .“ 
Antologia liry k i polskiej. ' Ułożył W a- 
cląw Borowy. W ydanie d rug ie, ze zm iana- 
W1- N akładem  K atolickiego Ośrodka W y
dawniczego „V eritas“ . Londyn 1954. S tron 

+  430. Cena 30s.

logii znalazł się na Zachodzie, a Kato
licki Ośrodek Wydawniczy „Veritas“ 
podjął się wydania blisko 500 stron li
czącej książki.

Drugie wydanie antologii Borowe
go, w cztery lata po jego śmierci, jest 
jedną z najwybitniejszych pozycji wy
dawniczych na emigracji. Wydawcy 
potraktowali ten wzór sztuki edytor
skiej z należytym pietyzmem: starano 
się nie uronić nawet żadnego przecin
ka z tego testamentu Borowego; 
książkę przesiano przez sita poczwór
nej korekty, w tym dwojga filologów, 
W. Weintrauba i M. Danilewiczowej; 
zachowano, w miarę możliwości tech
nicznych, format dzieła, sposób łama
nia i krój czcionek pierwszego wyda
nia. Błędy dostrzeżone i nie dostrze
żone przez wydawców są, zważywszy 
warunki wydania książki, raczej jej 
wdziękiem niż ułomnością.

Dobry, o pięknym aromacie biblio

filskim i lekki papier „Antique Wove“ 
i stylowa płócienna okładka z tytułem 
elegancką rzymską czcionką (projektu 
Stefana Barana), czysto i równo tło
czone kolumny, wiersze starannie do- 
środkowane przesłaniają zrozumiałe 
braki emigracyjnej drukarni, jak brak 
kursywy i niezupełnie równe odlewy 
linotypowe. Najobszerniejsza antolo
gia poezji polskiej, składająca się z 
431 wierszy 119 autorów, wraz ze 
wstępem wydawców, nieco zmienioną 
(przez Borowego) przedmową do 
pierwszego wydania, z przypisami 
(źródłami przedruków), spisem alfa
betycznym utworów (wedle tytułów i 
wedle początkowych wyrazów wier
szy), alfabetycznym spisem autorów, 
a nawet z aneksem brulionu Borowe
go, daje wrażenie książki lekkiej i po
ręcznej.

Antologia nosi tytuł „Od Kocha
nowskiego do Staffa“, pozostawia
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więc na uboczu wcale liczne utwory 
liryki, zwłaszcza religijnej sprzed XVI 
wieku, które są wspólnym dziedzic
twem wszystkich warstw narodu pol
skiego, niezaprzeczonymi składnikami 
świadomości narodowej, takie jak Bo
gurodzica, Pieśń o Zwiastowaniu, 
Żale Matki Boskiej pod Krzyżem, 
Chrystus ¡z martwych wstał jest i i. 
Mimo tytułu, antologia nie kończy się 
na twórczości Leopolda Staffa i współ
czesnych mu liryków, lecz włącza i 
późniejszych nieżyjących poetów. Da
ta urodzenia Staffa (1878) jest grani
cą tylko dla poetów żyjących, z wyłą
czeniem samego Staffa.

Ta filologiczna sprawiedliwość oka
zuje się niesłuszna z dwu powodów: 
skutkiem wyjątku uczynionego dla 
Staffa wyrasta on na jakiegoś kolosa 
czy Atlasa poezji polskiej, czym jako 
żywo nie jest; po wtóre włączenie do 
antologii utworów poetów niedawno 
zmarłych, przeważnie niezbyt górnego 
lotu, a pominięcie wierszy poetów ży
jących daje wręcz fałszywy obraz 
współczesnej liryki polskiej. Toteż 
antologia Borowego nie zaczyna się od 
brzegu, a kończy się na mieliźnie.

Jaka jest tej pracy wartość? W 
przedmowie do I wydania Borowy bar
dzo dokładnie wyłożył, jaki cel przy
świecał mu przy układaniu antologii 
i jakimi kierował się zasadami. Jest 
to zatem wybór poezji lirycznej i to 
bardzo ściśle uwarunkowanej: orygi
nalnością (z odrzuceniem więc naśla- 
downictw utworów obcych i rodzi
mych), „ładunkiem“ liryzmu (wybór 
pomija sielanki i ballady), rozmiarami 
tekstu (z żalem wyrzeka się Borowy 
„Farysa“ i. „W Szwajcarii“), zasadą 
całości artystycznej (w antologii nie 
ma urywków ani części cyklów lirycz
nych, choć w kilku wypadkach Borowy 
sprzeniewierzył się swej zasadzie), a 
nawet tematyką (antologia pomija 
wiersze dotyczące zagadnień twórczo
ści poetyckiej, ściśle osobiste, okolicz
nościowe i patriotyczne, związane z 
konkretnymi wydarzeniami historycz
nymi), wreszcie poziomem artystycz
nym. Antologia ułożona jest dla miłoś
ników poezji, będąc zbiorem „wierszy 
do czytania; wierszy, do których się 
powraca; wierszy, które w pewnych 
chwilach chce się umieć na pamięć“. 
Kryterium doboru utworów było więc 
estetyczne, a nie historyczno-literac
kie. Celem antologii jest, oczywiście, 
„planowe skupienie i planowe zilustro
wanie pewnej większej liczby indywi
dualności twórczych“. Profesor Boro
wy był przy tym zbyt wytrawnym 
znawcą poezji, aby swój wybór uważać 
za doskonały; toteż zastrzega się, iż 
jest on z pewnością w wielu wypad
kach podmiotowy, aczkolwiek przy- 
jąwszy do wiadomości zasady wyboru, 
wyłuszczone przez Borowego, trzeba 
się dobrze i wielokrotnie wczytać w

wybrane przez niego wiersze, aby móc 
podnieść takie lub owe zastrzeżenia.

Jest to bowiem robota nieprzecięt
nego filologa i estety zarazem — nie
zmiernie rzadkie połączenie uzdolnień 
profesorskich. Wacław Borowy zna 
tak dobrze poezję polską, jak znają 
swe drzewa, krzewy i rośliny ogrod
nicy. Znał ich wszystkich rodowody, 
smaki owoców, umiał powiązać złama
ne gałązki, wydobyć na światło stłu
mione pędy, umiał, krótko mówiąc, 
czytać w tej wielkiej rajskiej księdze.

Dlatego antologia „Od Kochanow
skiego do Staffa“ jest dziełem, jakie 
jawi się raz na kilka pokoleń: dziełem 
wiedzy filologicznej i smaku estetycz
nego. Jest także wzorem wiedzy edy
torskiej. Nie do wiary, jak zwykle 
bardzo źle i niedbale pisarze piszą, ko
rektorzy korygują, a wydawcy wydają. 
Borowy był rura avis tych niepozor
nych, ale wielkich sztuk. Na 
tekstach przez niego oddanych do 
druku możemy polegać pewniej, 
niż gdyby je przygotowali sami 
autorzy. Jeśliby antologii Boro
wego brakło wszystkich innych zalet, 
już ta tylko jedna byłaby nieoceniona: 
że znajdują się w niej poprawne, 
nieposzlakowane, doskonale odczytane 
teksty.

Borowy oparł swój wybór na wyda
niach, i to zwykle pierwszych wyda
niach, książkowych. Wyboru dokonał 
z lektury olbrzymiej. Pierwsze wyda
nie antologii przygotowywał przez 
trzy lata, drugie również przez trzy. 
Przez te lata nosił w sobie przeczytane 
wiersze, sprawdzał ich wszechstronne 
wartości, poddawał próbom, zanim 
wreszcie przeszły estetyczny próg an
tologii. Nakreśliwszy sobie rozmiary 
wyboru, wiele wierszy skreślał, inne 
wstawiał. W drugim wydaniu antolo
gii usuniętych jest 17 nazwisk i 128 
utworów na rzecz nowych 36 nazwisk 
i 143 utworów. Wedle noty wydaw
ców, „w ostatniej jak gdyby chwili“ 
Borowy wycofał trzech poetów. 
„Przeczytał i przemyślał utwory“ 
trzydziestu poetów, którzy zginę
li lub zmarli w czasie ostatniej

wojny, aczkolwiek nie wprowadził ich 
ostatecznie do antologii.

Celem poniższych uwag jest omó
wienie drugiego wydania antologii 
„Od Kochanowskiego do Staffa“, a nie 
jej krytyka. Krytyka byłaby zbyt 
wielką śmiałością, jeśli nie zuchwal
stwem. Antologia zresztą oparta jest 
na smaku estetycznym Borowego, cze
mu można by przeciwstawić tylko 
gust osobisty, a więc odczuwanie in
dywidualne, niepowtarzalne, podobnie 
jak niepowtarzalne są ludzkie twarze.

Można by zatem tylko spróbować 
scharakteryzować wybór Borowego i 
zmiany wprowadzone do drugiego wy
dania. Otóż nie ulega wątpliwości, 
że obok estetycznego kryterium, Boro
wy kierował się również wartościami 
moralnymi utworów. Brzmi to na po
zór paradoksalnie, ale jednak wielu 
estetyków, zwłaszcza tomistycznyeh, 
głosi pogląd, iż prawdziwie artystycz
ne dzieła wyrastają z walorów etycz
nych pisarzy i innych twórców. Źród
łem przeżycia estetycznego jest apro
bata (lub dezaprobata) moralna zja
wisk. Nie trudno byłoby z wyboru 
wierszy w antologii Borowego odczy
tać jego charakter i jego idee. Ogra
niczmy się do zanotowania nadzwy
czajnej wrażliwości Borowego na prze
życia religijne oraz na norwidowskie 
mozolenie się nad poetyckim wyrazem, 
które wedle Maritaina jest tworze
niem chrześcijańskim.

Ostatnim wierszem w drugim wy
daniu antologii jest „Elegia“ młodego 
i najwybitniejszego poety Podziemia, 
Krzysztofa Baczyńskiego. Wiersz to 
piękny i z pewnością godzien zamiesz
czenia w zbiorze liryki polskiej. Ale 
czyżby zakończenie ogromnego tomu 
głosem ucznia profesora Borowego z 
tajnych kompletów akademickich w 
latach okupacji było podyktowane tyl
ko przypadkowym zbiegiem okoliczno
ści, tj. datą urodzin Baczyńskiego, 
rokiem 1921? Zapewne nie. Jest to 
raczej podpis uczonego pod swoim 
dziełem, ¡za które miał też prawo uwa
żać swoich uczniów.

Wydanie siódme według wydania czwartego 
Ze słowem wstępnym Tadeusza Bieleckiego

Roman Dmowski
„MYŚLI NOWOCZESNEGO POLAKA“
Nakładem Koła Młodych Stronnictwa Narodowego

Do nabycia w Administracji „Myśli Polskiej“ — 8 Alma Terrace, 
Allen Street, London, W. 8 oraz w księgarniach
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DLACZEGO TYLKO DORADCZE?
Tymczasowa Rada Jedności Na

rodowej jest pierwszą na emigracji 
reprezentacją polityczną całego spo
łeczeństwa, wyłonioną przez stron
nictwa i organizacje, posiadającą 
znaczenie rzeczywistego ciała przed
stawicielskiego wyposażonego w re
alne kompetencje. Potrzeba takiego 
ciała była od dawna oczywista, lecz. 
jego powstaniu sprzeciwiały się ten
dencje autokratyczne. Tendencje te 
nie są nowe. Dlatego wydaje się 
rzeczą interesującą przypomnienie 
okoliczności, w jakich powstała 
pierwsza na emigracji Rada Naro
dowa jako ciało doradcze, a nie re
prezentacyjne. Poniżej zamieszcza
my wspomnienie jednego z czytelni
ków, który stał blisko ówczesnych 
wydarzeń zakulisowych.

SPRAWA powołania jakiejś na
miastki parlamentu w postaci 

Rady Narodowej stanowiła od chwili 
powstania 1 października 1939 r. r,ządu 
w Paryżu, szczególną troskę gen. Si
korskiego, dbałego o zachowanie 
wszelkich, demokratycznych pozorów. 
W istocie rzeczy chodziło mu o pozy
skanie w radzie ciała, aprobującego 
bez sprzeciwów jego poczynania. Dla
tego pragnął ją ograniczyć do roli or
ganu doradczo-opiniodawczego, skon
struowanego w ten sposób, by mieć w 
nim zapewnioną większość zwolenni
ków. Chciał również wprowadzeniem 
Pewnych ludzi do rady, zaspokoić am
bicje stronnictw rządowych, których 
już nie można było obdarzyć tekami 
ministerialnymi, obsadzonymi przez 
Po prostu wcześniej przybyłych do Pa
ryża. O ostatniej sprawie mówiło oto
czenie gen. Sikorskiego bardzo szcze
rze, śmiejąc się z różnych nominacji.

Inaczej do zagadnienia podchodził 
prez. Raczkiewicz. Czując potęgujące 
się ambicje gen. Sikorskiego, pragnął 
w Radzie Narodowej widzieć przede 
Wszystkim swój organ doradczy, wy
posażony w duży autorytet moralno- 
Polityczny. Przy pomocy tego organu 
zamierzał dyskretnie hamować auto- 
yytatywne zapędy gen. Sikorskiego i 
jego otoczenia. Gen. Sikorski zdawał 
sobie sprawę z tych zamierzeń. Dla
tego spieszył się z montowaniem rady. 
działania jego ułatwiała ciężka choro
ba prez. Raczkiewicza, na którą zapadł 
•Hiż w październiku 1939 r., a więc w 
Pierwszych tygodniach po objęciu 
Urzędu. W ciągu listopada trwała nie- 
ujawniająca się rywalizacja między 
Daczkiewiczem i Sikorskim o obsadę 
rady.

Pewne nazwiska, oczywiście, nie bu
l i ł y  żadnych wątpliwości. Ignacy Pa
derewski, ks. biskup Józef Gawlina 
cz.v gen. Lucjan Żeligowski, byli kan

dydatami wspólnymi prezydenta i pre
miera. Acz niechętnie musiał się S i
korski pogodzić z myślą, że w radzie 
zasiądzie przybyły do Paryża, prezes 
Stronnictwa Narodowego, Tadeusz 
Bielecki. Przeciwnie Raczkiewicz. 
Widząc uległość M. Seydy wobec Si
korskiego, cieszył się szczerze z obec
ności Bieleckiego w radzie. Cieszył 
się również, że w roli przedstawicielki 
kobiet wejdzie b. posłanka, Zofia Za
leska ze Stronnictwa Narodowego. 
PPS miała być reprezentowana przez 
adwokata Tadeusza Tomaszewskiego 
i b. więźnia brzeskiego Hermana Łie- 
bermana. Pierwszy był bliższy Racz- 
kiewiczowi, drugi Sikorskiemu. Do 
bezwzględnie oddanych Sikorskiemu 
należeli działacze Stronnictwa Ludo
wego: Stanisław Mikołajczyk i dr Jan 
Jaworski. Całkowicie oddał się na 
usługi Sikorskiego bezpartyjny dzia
łacz ludowy ze Śląska Opolskiego, Ar
kadiusz Bożek. Zrobił on nieoczeki
waną karierę, wchodząc do rady w roli 
przedstawiciela „niewyzwolonych ziem 
zachodnich“. W gruncie rzeczy był to 
typowy pyskacz, oportunista i karie
rowicz. Ks. Jan Brandys miał repre
zentować Stronnictwo Pracy, stając 
bez zastrzeżeń po stronie Sikorskiego. 
B. poseł w sejmie ozonowym Stanisław 
Jóźwiak, deklarował się jako bliski te
mu stronnictwu reprezentant Poznań
skiego. Raczkiewicz liczył jednak na 
to, że wzmocni w radzie pozycję Stron
nictwa Narodowego. B. ambasador 
Tytus Filipowicz, z przeszłości piłsud- 
czyk, był bliższy Raczkiewiczowi. Li
czył na niego również Sikorski myśląc, 
że w zespole raczej nieprzychylnej mu 
„loży“, kierowanej przez Filipowicza, 
Zaleskiego i innych, będzie miał swe
go sprzymierzeńca. Publicysta wileń
ski, Stanisław Mackiewicz, miał wejść 
jako przedstawiciel kół konserwatyw
nych. Fakt, że był krótko więźniem 
Berezy, kwalifikował go w oczach Si
korskiego na wroga rządów przedwo
jennych. A godził się tym chętniej na 
Mackiewicza, że Raczkiewicz nie oka
zywał dla tej kandydatury najmniej
szego entuzjazmu. Wybitny pisarz 
Zygmunt Nowakowski, znany m.i. z 
uszczypliwych felietonów, w których 
przejeżdżał się czasem po wielkościach 
sanacyjnych, miał reprezentować sfe
ry intelektualne. Politycznie uchodził 
za bezpartyjnego. Dr Ignacy Schwarz- 
bart wchodził jako przedstawiciel ży
dów.

Oblicze polityczne pierwszych człon
ków rady przechylało szalę na rzecz 
gen. Sikorskiego. Nie udało mu się 
jednak zapewnić wpływu bezwzględ
nego. Nie przejmował się tym zbyt
nio, przekonany, że mając w rządzie 
zapewnioną większość będzie mógł 
przechodzić do porządku dziennego

nad głosami krytyki niektórych człon
ków organu i tak zresztą pozbawione
go prawa decyzji.

Wymieniony skład rady został za
twierdzony przez prezydenta i pre
miera 11 grudnia 1939 r. Tegoż dnia 
powołana została Rada Narodowa Rze
czypospolitej Polskiej. Dekret podpi
sał prezydent 21 grudnia.

Dekret powoływał Radę Narodową 
R.P. „jako organ doradczy Prezyden
ta Rzeczypospolitej“. „Rada wydawać 
będzie opinie — brzmiały słowa de
kretu — we wszystkich sprawach 
wniesionych przez Rząd na jej sesję.“ 
W szczególności rada ma wypowiadać 
opinię w sprawie budżetu państwa, 
może zgłaszać wnioski w sprawach 
dotyczących potrzeby wydania odpo
wiednich dekretów i zarządzeń, może 
z własnej inicjatywy opracowywać za
sady przyszłego ustroju państwa, 
zwłaszcza ordynację wyborczą do izb 
ustawodawczych. Zakres uprawnień 
rady wyglądał więc bardzo skromnie. 
Ilość radców mianowanych przez pre
zydenta na wniosek premiera ustalo
na została najmniej na 12, najwyżej 
na 24.

18 stycznia 1940 r. nominowani zo
stali dalsi, następujący członkowie: 
Michał Kwiatkowski, wydawca „Na
rodowca“ we Francji ze Stronnictwa 
Pracy, oddany Sikorskiemu, bezpar
tyjny Józef Szczerbiński i jako przed
stawiciel starej emigracji polskiej we 
Francji, górnik Józef Szymański. W 
kilka tygodni po otwarciu rady '(23 
stycznia) i pq jej pierwszej sesji 129 
stycznia), 28 marca został członkiem 
rady socjalista Adam Ciołkosz na 
miejsce Tadeusza Tomaszewskiego, 
ktć>ry w związku z objęciem stanowi
ska prezesa Najwyższej Izby Kontroli 
Państwa musiał z rady ustąpić.

Rada uchwaliła sobie długi regula
min ujęty w 108 artykułach i podzieli
ła się na cztery komisje: gospodarczo- 
budżetową, wojskową, spraw zagra
nicznych i prawno-konstytucyjną.

Prace pierwszej Rady Narodowej 
nie wzbudzały zainteresowania opinii 
publicznej, choć w łonie jej dochodziło 
czasem do gorących debat. Wiedziano, 
że jest to organ nie mający realnie 
wiele do powiedzenia. Uwaga opinii 
skierowana była na prezydenta, a 
przede wszystkim na rząd, w którego 
rękach spoczywało całkowite kierow
nictwo sprawami państwowymi. A 
rząd ten w okresie istnienia pierwszej 
Rady Narodowej, personifikował szef 
gabinety gen. Sikorski oraz zespół 
jegu ludzi w rządzie i poza rządem, 
zajmujących z nielicznymi wyjątkami 
wszystkie kluczowe stanowiska w apa
racie państwowym na uchodźstwie.

T. M. K.
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PRZEGLĄD W Y D A W N IC T W

NIEBEZPIECZEŃSTWO UZBROJENIA
James P. Warburg: GERMANY KEY 

TO PEACE. Andre Deutsch. Londyn 
1954. Stron 344.

Warburg jest bankierem i publicy
stą amerykańskim, autorem szeregu 
książek z zakresu polityki międzyna
rodowej. Rodzina jego pochodzi z Nie
miec i jest zapewne pochodzenia ży
dowskiego, on sam urodził się w Ham
burgu w 1896 r. Znana firma banko
wa Kuhn Loeb & Co. w Nowym Jor
ku znajduje się częściowo w ręku 
Warburgów.

Trzeba przyznać, że Warburg nie
źle orientuje się w problemie niemiec
kim, lepiej zapewne od wielu wpływo
wych polityków amerykańskich, któ
rzy diabła moskiewskiego chcą prze
pędzić przy pomocy Belzebuba nie
mieckiego. W słowie wstępnym War
burg przedstawia swoją postawę wo
bec zagadnienia, jak traktować Niem
cy po odniesionym nad nimi zwy
cięstwie. Domagał się on obezwładnie
nia wojskowego Rzeszy i doprowadze
nia jej do opóźnionej wielce rewolu
cji, by naród niemiecki zrzucił z sie
bie pęta zwyczajów autorytatywnych 
i tradycji wojskowej, by uwolnił się 
od jarzma kliki junkiersko-przemysło- 
wej, która go dwukrotnie pchnęła ku 
przepaści i katastrofie. Przestrzegał 
przed powtórzeniem błędu popełnione
go przez Zachód, którego stanowisko 
rzekomo udaremniło rozwinięcie się 
wykluwającej nieśmiało rewolucji de
mokratycznej w Niemczech po pierw
szej wojnie światowej. Ten ostatni 
punkt nasuwa pewne wątpliwości; 
trudno bowiem wymagać od Zachodu, 
by robił rewolucję niemiecką za Niem
ców. Implicite Warburg pochwala 
działalność marionetek moskiewskich 
w Niemczech wschodnich, gdzie le- 
wolucja dokonała się na nakaz sowiec
ki. Sytuacja po pierwszej wojnie świa
towej była zgoła różna. Niemcy z wy
jątkiem Nadrenii, nie były krajem o- 
kupowanym, a jeśli były jakieś ruchy 
rewolucyjne po 1918 r., miały one 
charakter reakcyjny, jak t;zw. pucz

Wszelkie leki do Polski
w ysyła
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Kappa, nieudana rewolta Hitlera i 
Ludendorffa w Monachium, ruchawki 
„wolnych korpusów“ itd.

Warburg uważa, że polityka ame
rykańska wobec Niemiec popełniła 
szereg kapitalnych błędów. Jednym z 
nich jest zgoda na podział Niemiec i 
stworzenie okaleczonego narodu o 50 
milionach mieszkańców, który bynaj
mniej nie ma nic wspólnego z nowy
mi, pokojowymi i demokratycznymi 
Niemcami, jakie chciano powołać do 
życia. Według Warburga są to te sa
me dawne Niemcy, wprawdzie nie Hi
tlera, lecz Niemcy, w których Hitler 
miał warunki dojścia do władzy. 
Niemcy magnatów przemysłowych i 
biurokratów politycznych, umiejących 
ostać się pomimo wszystkich burz 
dziejowych, Niemcy pilnych i praco
witych mas, zbyt jednak apatycznych 
lub niedojrzałych, aby sobą rządzić. 
Warburg ubolewa, że zamiast dopuścić 
do „demokratycznej, antykomunis
tycznej rewolucji“ (czyż te apatyczne, 
według niego, masy miały ją wyko
nać?), pod wływem obawy przed ko
munizmem polityka amerykańska od
dała władzę w Niemczech centrum po
litycznemu (jak po 1918 r„ snuje au
tor analogię, częściowo tylko słuszną), 
które będąc zbyt słabe, by rządzić sa
me, stale stacza się ku niezdrowym 
związkom z niepoprawną, nacjonalis
tyczną prawicą. Autor patrzy scep
tycznie na projektowaną i przez Sta
ny Zjednoczone tak bardzo forsowaną 
„zjednoczoną Europę“. Jak słusznie 
zaznacza, jest ona tylko pół-Europą 
czy małą Europą, niezdolną do życia, 
która wnet popadnie pod kierownic
two czy nawet dominację Niemiec, u- 
zbrojonych przy pomocy amerykań
skiej. .„Jedynym celem tych „nowych“ 
Niemiec — pisze Warburg — będzie 
odzyskanie utlraconego niemieckiego 
wschodu. Będą one usiłowały dopiąć 
tego celu na jakiejkolwiek drodze. Mo
gą sprzedać Zachód i dobić targu z 
Moskwą. Mogą wepchnąć czy wmane
wrować Zachód w wojnę z, Rosją, jeśli 
przetarg nie dojdzie do skutku“ (str. 
6). Warburg liczy na rewoltę narodów 
europejskich przeciw zamysłom ame
rykańskim i z przerażeniem rozważa 
katastrofę, jaką sprowadziłaby na 
świat nowa spółka rosyjsko-niemiec
ka, spółka kosztem Polski.

Większa ctzęść książki poświęcona 
jest przedstawieniu kolejnych etapów 
amerykańskiej polityki wobec Nie
miec, od ¡czasu wkroczenia Stanów 
Zjednoczonych do wojny. Szczegóło
we to sprawozdanie przedstawia cen
ny materiał dla osób interesujących 
się powojenna polityką międzynaro

dową, ale ten materiał w pewnych 
punktach należy traktować ostrożnie 
i nawet z poważnymi zastrzeżeniami, 
zwłaszcza gdy zahacza o sprawy pol
skie, w których autor widocznie nie 
orientuje się dostatecznie. W ostat
nim rozdziale przedstawia on swój 
program rozwiązania problemu nie
mieckiego, które winno dać Francji i 
innym sąsiadom Rzeszy jak Polska i 
Czechy poczucie bezpieczeństwa, dalej, 
które winno wydać się słuszne i spra
wiedliwe dla samych Niemiec, za
pewniając im zjednoczenie, wolność i 
pomyślny rozwój ekonomiczny. Wresz
cie rozwiązanie to winno dać Rosji 
pewność, iż Niemcy nie staną się 
pionkiem czy partnerem, a tym mniej 
głównym inspiratorem w koalicji an- 
tysowieckiej.

Trudno przytaczać wszystkie szcze
góły wysuniętego przez Warburga 
programu. Między innymi domaga się 
on zwrotu Niemcom polskich ziem od
zyskanych oprócz Prus Wschodnich i 
Opolszczyzny. Autor operuje przy tej 
sposobności jakimiś zawiłościami na 
temat rzekomej bezprawności posia
dania przez Polskę ziem wschodnich, 
co jakoby przyjęto w Jałcie. Rozróż
nienie między ziemiami, które propo
nuje pozostawić Polsce, a tymi, które 
proponuje oddać Niemcom, jest zgoła 
dowolne.

Warburg domaga się utrzymania 
demilitaryzacji Niemiec na dalsze 5 
do 10 lat, do czasu ogólnej demilita
ryzacji w skali światowej oraz przy
znania na ten okres Niemcom przez 
mocarstwa zachodnie gwarancji ne
utralności. Znaczy to, że Niemcom nie 
wolno byłoby zawierać przymierzy, co 
byłoby koncesją wobec Związku So
wieckiego.

Autor przypuszcza, że realizacja je
go programu przyczyni się do rozła
dowania napięć w Europie i złagodze
nia zimnej wojny. Z naszego punktu 
widzenia propozycje terytorialne War
burga są nie do przyjęcia, tym bar
dziej że i tak nie zaspokoją apetytów 
niemieckich. Istotną zasługą książki 
jest zwrócenie uwagi na niebezpie
czeństwo uzbrojenia Niemiec.

(m. ost.)

PACZKI Ż Y W N O Ś C IO W E  
DO PO LSKI W Y SY ŁA
P .C . S T O R E S

pod kierownictwem 
Stefana Brewki

18 Queens Gate Tce, London, S. W. 7
1J lb pieprzu  z ia rn . 1 ga t. ... £1. 2.0
1 Ib kawy, 1 lb h e rb a ty , 1 lb 

kakao, 1 lb czekolady ... £1.13.0
2 lbs kawy, 2 lbs h e rb a ty ,

2 lbs c z e k o la d y ....................  £2. 9.0
5 puszek a 2 ozs N escafś,

2 lbs he rb a ty , 2 lbs czekola
dy ..............................................  £2.12.0
Uwaga: Czekolada w tabliczkach
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NORYMBERSKI PAMIĘTNIK
The Ribbentrop Memoirs. Weidenfeld 

& Nicolson. Londyn 1954. Stron 216.

Wkrótce po wydaniu niemieckim, 
oczywiście pośmiertnym, pamiętników 
ostatniego hitlerowskiego ministra 
spraw zagranicznych Joachima von 
Ribbentropa („Zwischen London und 
Moskau“, Druffel Verlag, 1954, stron 
336), wydane zostało tłumaczenie an
gielskie. Pamiętniki nie posiadają 
znaczniejszej wartości historycznej, są 
bardzo- skąpo udokumentowane i pra
wie nic nowego nie wnoszą do naszej 
znajomości okresu hitlerowskiego. Sa
ma zaś postać Ribbentropa nie jest 
znowu tak bardzo interesująca, by je
go szczegóły biograficzne warte były 
poznania. Notujemy przy tej sposob
ności nie po raz pierwszy dziwną 
skwapliwość, z jaką wydawcy angiel
scy lansują coraz to nowe pamiętniki 
hitlerowskich czy antyhitlerowskich 
lub półhitlerowskich polityków, urzęd
ników, wojskowych itp. Należy z te
go wnosić, że zjawisko hitleryzmu cią
gle jeszcze przedstawia dla umysłów 
angielskich przedmiot godny uwagi, 
wymagający studiowania i przypomi
nania.

Ribbentrop był wśród najbliższych 
pomocników (określenie to lepiej wy
raża istotny charakter ich funkcji niż 
słowo towarzysze czy współpracowni
cy) Hitlera, choć zajmował stanowisko 
tak ważne i eksponowane, postacią 
jedną z najmniej barwnych. Nie od
znaczał się ani silną indywidualnością, 
ani bystrą inteligencją. Był typem ra
czej rzutkiego businessmana, który 
przypadkowo trafił do polityki, ale po
stanowił na tej płaszczyźnie doprowa
dzić do sukcesu. Wkradł się w zaufa
nie Hitlera, zaimponował mu dość roz
ległymi stosunkami towarzyskimi i 
handlowymi we Francji, Anglii i Ame
ryce i znajomością tych krajów, a po
nieważ w kadrach hitlerowskich brak 
było ludzi z podobnymi kwalifikacja
mi, więc wkrótce Ribbentrop stał się 
głównym zaufanym Hitlera w spra
wach polityki zagranicznej. Pierwsze 
kroki oficjalne Ribbentropa na tym te
renie doprowadziły do rezultatów dla 
Niemiec zadziwiająco korzystnych, o 
których osiągnięciu normalna dyplo
macja niemieckiego urzędu spraw za
granicznych nie mogła nawet marzyć. 
Udało mu się zawrzeć z Wielką Bry
tanią układ morski, ustalający wyso
ki stosunkowo tonaż floty niemieckiej 
w proporcji do floty brytyjskiej. Za- 
flim Ribbentrop został ambasadorem w 
Londynie, a później ministrem spraw 
Zagranicznych, założył za zgodą Hitle
ra coś w rodzaju konkurencyjnego mi
nisterstwa spraw zagranicznych. Te- 

żale i utyskiwania na inne czynniki 
Przywłaszczające sobie pewne kompe
tencje urzędu, na którego czele stał 
°ficjalnie od 1938 r., są zatem nie po

zbawione ironii. Ale w ogóle warto 
przy tej sposobności zaznaczyć, że 
zwłaszcza w czasie wojny aparat admi
nistracyjny w Rzeszy i krajach oku
powanych przedstawiać musiał obraz 
bałaganu organizacyjnego tak różny 
od tego ładu i porządku, jakim chełpi
ła się nie bez uzasadnienia biurokra
cja niemiecka w okresie przedhitlerow- 
skim.

Pamiętniki Ribbentropa pisane by
ły w więzieniu norymberskim i w zasa
dzie zgodne są z aktem obrończym pod
czas rozprawy. Gdyby wierzyć mu, 
polityka zagraniczna Niemiec hitlerow
skich pełna była dobrej woli wobec ca
łego świata. Ale ta rzekoma pokojo- 
wość była osobliwego rodzaju. Ow
szem, chcemy pokoju, ale musicie za
spokoić wszystkie uzasadnione żąda
nia niemieckie. Kto sprzeciwiał się 
żądaniom niemieckim, był wrogiem i 
pchał do wojny.

Ribbentrop usiłuje uwolnić się od 
wszelkiej odpowiedzialności za przyło
żenie ręki do wywołania wojny, stwier
dzając, że wszystkie zasadnicze decy
zje w sprawie polityki zagranicznej po
dejmowane były wyłącznie przez Hitle
ra. Ale przecież sobie przypisuje za
sługę doprowadzenia do układu nie- 
miecko-sowieckiego z 23 sierpnia 
1939 r., choć przedstawia to tylko ja
ko akt wyłamywania pierścienia zaci
skanego przez Anglię dokoła Niemiec. 
Był rzekomo zaskoczony, gdy po po
wrocie z Moskwy zauważył w Berlinie 
podniesienie się temperatury wojen
nej. Jakkolwiek obciąża głównie An
glię winą za wywołanie wojny, wiele 
szumu robi również dokoła rzekomej 
zaczepności polskiej, która miała się 
wyrazić w oświadczeniu jakoby amb. 
Lipskiego, że obstawanie przy żąda
niach niemieckich w sprawie inkorpo
racji Gdańska do Rzeszy i przyznania 
jej dróg eksterytorialnych poprzez Po
morze oznacza wojnę.

Z wywodów Ribbentropa łatwo 
zorientować się, że polityka za
graniczna Rzeszy hitlerowskiej kie
rowała się wyłącznie grabieżczo- 
ścią. Pomimo głośno proklamowa
nych haseł ideologicznych (m. i. 
pakt antykominternowski) Hitler 
gotów był wiązać się z kimkolwiek, 
nawet z przeciwnikami ideowymi, by

Wyszła z druku broszura 
STEFANA ŁOCHTINA

„SĄSIAD N A SZEG O  
N IEB EZ P IEC Z N EG O  

SĄ SIA D A “
Sowiety a Chiny 1949—1954 

Do nabycia: 8, Alma Terrace, 
Allen Street, London, W.8 

Cena tylko 1/6

osiągać swe cele. Ribbentrop mu w 
tym pomagał. Nie tylko podpisał 
imieniem Rzeszy pakt z Rosją Sowiec
ką, ale później, gdy wojna z niedaw
nym wspólnikiem przybierać zaczęła 
obrót niezbyt pomyślny, kilkakrotnie 
namawiał Hitlera do zawarcia pokoju 
odrębnego ze Stalinem. A przecież 
tenże sam Ribbentrop za główną zasłu
gę poczytuje Hitlerowi, że walczył z 
niebezpieczeństwem barbarzyńskiego 
Wschodu.

Pamiętniki Ribbentropa przypomi
nają raz jeszcze, jak niebezpieczną jest 
rzeczą, gdy Niemcy mają fizyczną, al
bo powiedzmy — wojskową możność 
narzucania innym narodom swej woli.

(m. ost.)

STUDIA NAD 
PRZYSZŁĄ EUROPĄ

EUROPE. Nine Panel Studies by Ex
perts from Central and Eastern Europe. 
Published by Free Europe Committee 
Inc. 1954. Stron 146 i 4.

#
Komitet Wolnej Europy w Nowym 

Jorku opublikował wyniki wstępnych 
prac komitetu ekspertów wschodnio- 
europejskich na temat możliwości i 
skutków włączenia środkowo-wschod
niej Europy do wspólnoty europej
skiej.

Założeniem, niezbyt w tej chwili re
alnym, jest istnienie zachodnio-euro
pejskiej wspólnoty ponadpaństwowej 
czy międzypaństwowej w chwili wy
zwolenia Europy wschodniej.

Opracowania poszczególnych podko
mitetów są wartości nierównej, nie
które czysto formalne, inne przynoszą
ce dużo materiału informacyjnego. 
Kolejno rozpatrzone są następujące 
działy: Rada Europejska, Wspólnota 
Węgla i Stali, Wspólnota Obronna, 
zagadnienia energetyczne, transporto
we, finansowe i handlowe, , rolnicze, 
oświatowo-kulturalno-opiekuńcze, pra
cy i ubezpieczeń społecznych.

Na uwagę zasługują nie tyle kon
kretne wnioski, których jest mało i nie 
może być w obecnych warunkach mię
dzynarodowych wiele, ile przyjęte mil
cząco założenia.

Pierwszym z tych założeń jest tery
torialny zasięg środkowo-wschodniej 
Europy: obejmuje on Albanię, Buł
garię, Czechosłowację. Estonię, Litwę, 
Łotwę, Polskę, Węgry i Rumunię 
(o Jugosławii, która jest z tej strony 
żelaznej kurtyny, przynajmniej woj
skowo, ze względów formalnych nie 
mówi się, ale geograficznie mieści się 
ona między Albanią, Bułgarią i Węg
rami). W niektórych referatach obję
to studiami także Austrię. Poza gra
nice Polski i państw bałtyckich na 
wschód obszar ten w pojęciu Free Eu
rope nie sięga.

Nie rozpatruje się zupełnie regio- 
ńalnego związku wschodnio-europej
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skiego, mowa jest cały czas o przystą
pieniu państw zza żelaznej kurtyny do 
wspólnoty ogólnoeuropęjskiej.

Nie są rozpatrywane możliwości fe
deracyjne, lecz tylko funkcjonalne 
zjednoczenie Europy.

Referaty opracowane zostały przez 
przedstawicieli narodów środkowo
wschodniej Europy, nie ma powodu 
przypuszczać nacisku amerykańskiego 
w takim ujęciu założeń, jest ono zgod
ne ze stanowiskiem wielokrotnie zaj
mowanym przez różnych przedstawi
cieli tych narodów.

Cenny materiał statystyczny zawar
ty jest w załącznikach, zwłaszcza doty
czący produkcji węgla i stali oraz elek
tryczności w Polsce, krajach naddu- 
najskich i bałkańskich, ich porówna
nie z produkcją przedwojenną w tych 
krajach oraz obecną produkcją Fran
cji i Włoch.

Z Polaków w pracy komitetu eksper
tów udział brali: Jan Wszelaki, Win
centy Kowalski, Zygmunt Krasno- 
wiecki, Adam Rudzki, Stanisław 
Skrzypek, Zygmunt Zaremba i Bole
sław Biega.

OJCIEC KOLBE
Maria Winowska: SZALENIEC NIE

POKALANEJ, ojciec Maksymilian Kol
be. Veritas. Biblioteka Polska. Londyn 
1954. Stron 254. Cena 15s.

Wśró-d kandydatów do wyniesienia 
na ołtarze z ludzi współczesnych jed
ną z najbardziej uderzających i dla 
naszej epoki reprezentacyjnych posta
ci jest polski męczennik ojciec Ma
ksymilian Kolbe, franciszkanin, zało
życiel Niepokalanowa i dwóch pism 
polskich o największych przed wojną 
nakładach (miesięcznik „Rycerz Nie
pokalanej“ i dziennik „Mały Dzien
nik“), kierownik misji w japońskim 
Nagasaki (gdzie zrzucono później 
bombę atomową), który dobrowolnie 
oddał swoje życie za współwięźnia w 
Oświęcimiu.

Książkę o ojcu Kolbe napisał i wy
dał w kraju Jan Dobraczyński. Na 
emigracji książkę o nim po francusku 
napisała Maria Winowska. Obecnie 
„Veritas“ wydał polskie, rozszerzone 
i bardzo zmienione wydanie tej fran

cuskiej pracy. Książka pisana jest 
bardzo żywo, pełna dialogów i aneg
dot. Ukazuje ona zdumiewające dzie
ło i życie człowieka skromnego, uwa
żanego za narwańca, który okazał się 
wielkim propagandzistą, wielkim mi
sjonarzem i wielkim męczennikiem. 
Najistotniejsze może, że był to czło- 
wdek zupełnie i bez reszty oddany 
służbie bożej, w tym podobny do św. 
Franciszka, że doskonale obojętny i.zy 
się z niego śmieją, czy nim gorszą. 
W obozie koncentracyjnym nie my
ślał o tym, kto jest potrzebniejszy 
ludzkości: on wielki pracownik Ko
ścioła, czy prosty człowiek przezna
czony kaprysem zwyrodnialców na 
śmierć; pamiętał tylko, że tamten ma 
rodzinę i zastąpił go wśród skazanych 
na śmierć głodową.

Ojciec Kolbe usprawiedliwia naszą 
potworną epokę z jej krematoriami 
hitlerowskimi dla żywych, łagrami dla 
niewinnych i wiwisekcją w laborato
riach MWD.

Książka wydana jest starannie i 
opatrzona kilkunastu ilustracjami, 
między innymi także fotografią oca
lonego przez męczennika sierżanta 
Gajowniczka w kacetowym pasiaku.

Jeżeli ojciec Kolbe zostanie kano
nizowany, relikwi tego świętego nie 
będzie: ciało zostało przez Niemców 
spalone.

Na zakończenie niech wolno będzie 
przypomnieć jedno powiedzenie ojca 
Kolbe, którego zresztą Winowska nie 
cytuje. Gdy robiono mu wymówki, 
że dla zakładanej przez siebie drukar
ni kupuje najnowsze i najdroższe ma
szyny, odpowiedział: „Pan Bóg nie 
znosi tandety“.

WSPOMNIENIA
ZRZUTKÓW

DROGI CICHOCIEMNYCH. Opowia
dania zebrane i opracowane przez Koło 
Spadochroniarzy Armii Krajowej. Veri- 
tas. Londyn 1954. Stron 470. Cena 21s.
t - "■ u

Jedną z najbardziej ryzykownych i 
romantycznych służb w czasie ostat
niej wojny byli tzw. zrzutkowie, któ
rzy utrzymywali łączność między do
wództwem polskim na Zachodzie i

Armią Krajową. Wielka część z nich 
zginęła czy to przy lądowaniu, czy 
podczas działalności w kraju. Ci, któ
rzy przeżyli i są w wolnym świecie, 
mają wspomnienia nie byle jakie. 
Utrwalenie tych wspomnień i przy
pomnienie nie tylko Polakom, ale za
chodnim sojusznikom zasług tej bo
haterskiej służby było rzeczą jak naj
bardziej uzasadnioną. Dobrze więc 
zrobiono zbierając te wspomnienia i 
wydając je zarówno po angielsku jak 
i po polsku. Polskie wydanie wyszło w 
„Veritasie“ w postaci potężnego to
mu, zaopatrzonego w 3 mapy i 13 fo
tografii.

Wspomnienia są przeważnie krót
kie i ułożone w porządku służby, od 
werbunku przez zaprawę, zrzut, do 
łączności, wywiadu, akcji „burzy“, 
powstania warszawskiego i likwida
cji AK. Wspomnienia podpisane są 
pseudonimami, wstęp i zakończenie 
anonimowe.

ZNAMIENNY ARTYKUŁ
Życie i Myśl. Dwumiesięcznik. Nr 2. 

Pax. Warszawa 1954. Stron 167.

Drugi pod redakcją katolików reżi
mowych numer „Życia i Myśli“ skon
centrowany jest nie, jak pierwszy, na 
błędach polityki Kościoła i sprawie 
Hiszpanii, ale na sprawie ludów kolo
nialnych. Temu tematowi poświęcony 
jest artykuł gospodarczy J. Rudziń
skiego i historyczny ks. M. Żywczyń- 
skiego. Poza tym znajdujemy tłuma
czenie artykułu z „Esprit“ o znaczeniu 
współczesnego ateizmu.

Najbardziej znamienny w numerze 
jest artykuł ks. A. Sarracha o semina
riach duchownych w Polsce. Autor 
atakuje bardzo ostro wychowanie se
minaryjne, a szczególnie rolę rekto
rów., „Sporo młodych kapłanów — 
stwierdza on — opuszczających rnury 
seminarium duchownego po pierwsze 
pie żyje życiem narodu, a po drugie 
nie wierzy w słuszność celów, jakie 
przed nami stawia społeczna rewolu
cja.“ Artykuł ten może być zapowie
dzią ataku komunistycznego na semi
naria duchowne.

LEKARSTWA — MATERIAŁY — ŻYWNOŚĆ

z a d a j  n a s z y c h  c e n n i k ó w

P. C. S T O R E S
pod kierownictwem Stefana Brewki 

18, QUEEN’S GATE TERRACE, LONDON, S. W. 7
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KRYZYS PREZYDENCKI
Zdzisław Stahl: KRYZYS PREZY

DENCKI 1 DROGA WYJŚCIA. Gryf 
Publications. Londyn 1954. Stron 24. Ce
na 1/6.

Nakładem ,,Gryfu“ wyszła broszu
rą dra Z. Stahla o kryzysie prezydenc
kim. Autor rozważa kolejno sytuację 
powstałą na emigracji wskutek wia- 
rołomstwa p. A. Zaleskiego, analizuje 
przepisy konstytucji kwietniowej, u- 
zasadnia stanowisko zajęte przez in
spektora sił zbrojnych, przedstawia 
krętactwa i następnie łamanie konsty
tucji przez Zaleskiego, wypowiada rię 
przeciwko trwaniu stanu tymczaso
wego, a za najszybszym wyciągnię
ciem wniosków z tego, że urząd prezy
dencki jest opróżniony. Wnioski te 
powinny przybrać formę interwencji 
ostatniego marszałka rozwiązanego 
senatu i wyznaczenie nowego prezy
denta.

Broszura pisana jest spokojnie, ale 
mocno, anaiiza przepisów prawnych 
Przeprowadzona jasnym językiem.

Z ŻY CIA  P O L IT Y C Z N E G O  
I SP O ŁE C Z N EG O

RĘROJMIA POKOJU
Przesłany 28 września przez Egze

kutywę Zjednoczenia Narodowego na 
ręce przewodniczącego konferencji 9 
Państw w Londynie memoriał oświe
tlający polski punkt widzenia w spra
wie uzbrojenia Niemiec mówi m. i.: 

„Sprawa dozbrojenia Niemiec wy
wołuje w opinii polskiej zarówno na 
emigracji, jak przede wszystkim w 
kraju wielki niepokój. Wadliwe jej 
rozstrzygnięcie lub przeprowadzenie 
może wzmocnić niemieckie prądy mili- 
tarystyczne i ultranacjonalistyczne. 
Opinie wygłaszane w pewnych ko- 
^ch na Zachodzie, że kontrola 
niemieckich zbrojeń może być z 
kóry uważana za formalną, po
wierzchowną i nieskuteczną, wywo
łują w społeczeństwie polskim głęboką 
nieufność“.

Memoriał podaje dalej szereg zasad, 
przez przyjęcie których można by 
Umniejszyć niebezpieczeństwo związa- 
!le z dozbrojeniem Niemiec. Dwie z 
tych zasad dotyczą granicy na Odrze
1 Nysie oraz odtworzenia wojska pol
skiego na Zachodzie:

„Uzyskane umowne podstawy winny 
nyć uzupełnione przez odpowiednie rę
kojmie zapewniające między innymi, 
2e Niemcy nie użyją sił zbrojnych dla 
rewizji swych obecnych wschodnich 
kranie z Polską wzdłuż rzek Odry i Ny
sy- Nie może powtórzyć się sytuacja
2 okresu po pierwszej wojnie świato
wej, w której wszystkie zobowiązania 
Pptyczące bezpieczeństwa Europy zo
stały porzucone.

W konsekwencji częściowego dozbro
jenia Niemiec mocarstwa zachodnie 
winny rozważyć w niedługim czasie 
potrzebę utworzenia w ramach sojuszu 
niepodległych sił zbrojnych polskich 
oraz innych krajów Europy środkowej 
i wschodniej“.

W zakończeniu memoriał stwierdza:
„Powyższe środki dyktuje troska o 

elementarne bezpieczeństwo wszyst
kich narodów. Zgodne są one z do
brem zarówno sąsiadów Niemiec, jak 
i międzynarodowej społeczności. Od
powiadają też podstawom, którymi kie
rowała się dotąd polityka Zachodu w 
sprawie udziału Niemiec w obronie za
chodniej Europy.

Pragniemy jednak wyrazić przeko
nanie, że rzeczywiste • bezpieczeństwo 
Europy będzie mogło być osiągnięte 
dopiero w chwili, gdy wszystkie kraje 
europejskie poddane obecnie pod pano
wanie Sowietów powrócą do rodziny 
narodów wolnych“.

NA ZJAZD
KONGRESU POLONII

Rada Trzech w związku ze zjazdem 
Rady Kongresu Polonii Amerykańskiej 
w Waszyngtonie, wystosowała pismo 
do prezesa Kongresu K. Rozmarka. 
Rada Trzech po wyrażeniu uznania dla 
prac i osiągnięć Kongresu, pisze:

„Zjazd Rady Kongresu Polonii Ame
rykańskiej przypada na okres trudny 
dla wolnych Polaków, kiedy powszech
ne dążenie do zjednoczenia zostało za
hamowane przez jednego człowieka, 
który wykorzystując swoje stanowisko 
miał smutną odwagę przeciwstawić się 
woli społeczeństwa polskiego, a więc 
skutecznej i rzetelnej pracy na rzecz 
wolności Polski. Powszechne dążenie 
do zjednoczenia, wypływające z naj
głębszego instynktu patriotycznego Po
laków, nie może być jednak i nie będzie 
zniweczone. Najlepsze serca i umysły 
polskie nie szczędzą obecnie wysiłku, 
aby zasady praworządności przywró
cić i działalność polskich instytucji 
państwowych na emigracji odbudować.

Polskie działania polityczne opierać 
się muszą o własną i trwałą podstawę 
materialną. Dlatego też dzisiaj wię
cej niż kiedykolwiek rozwinąć musi
my organizację Skarbu Narodowego, 
której cele, wiemy, nie są obce wielo
milionowemu społeczeństwu Polonii 
amerykańskiej.

W oparciu o zjednoczenie narodowe 
wolni Poląpy nie ustaną w obronie 
sprawy polskiej, podtrzymując ducha
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walki o wolność i spuściznę kultury 
polskiej“.

★

Przewodniczący Tymczasowej Rady 
Jedności Narodowej dr Tadeusz Bie
lecki wysłał do prezesa K. Rozmarka 
następującą depeszę:

„Rada Jedności Narodowej przesy
ła zgromadzonym w Waszyngtonie de
legatom Kongresu Polonii najlepsze 
życzenia owocnych obrad. Łączymy się 
z wami, Kochani Rodacy, w walce o od
budowanie niepodległego państwa pol
skiego i uwolnienie świata od zmory 
bolszewizmu. Utrwalenie osiągnięte
go zjednoczenia jest koniecznym wa
runkiem skutecznej akcji w świecie w 
imię interesów polskich. Znając wy
próbowany patriotyzm milionowych 
rzesz Polonii amerykańskiej, jesteśmy 
pewni, że wesprze ona wysiłki nasze, 
Których celem uwolnienie Polski spod 
przemocy sowieckiej“.

★

Władze Stronnictwa Narodowego w 
przesłanej na ręce prezesa K. Rozmar- 
Ka depeszy, złożyły Radzie Kongresu 
życzenia owocnych obrad, dalszego po
myślnego rozwoju Polonii i osiągnięcia 
wspólnego nam celu uwolnienia Polski 
spod przemocy.

W OBRONIE KOŚCIOŁA
Na wrześniowej sesji Zgromadzenia 

Europejskiego w Strasburgu obrado
wano nad kilku sprawami, żywo ob
chodzącymi społeczeństwo polskie.

Sprawą, która w szczególności ob
chodzi Polskę był protest Zgromadze
nia przeciw prześladowaniu religii pod 
rządami komunistycznymi. Uchwalo
na rezolucja mówi:

„Zgromadzenie wyraża żal, że w kra
jach satelickich Europy środkowo
wschodniej ludzie są nadal prześlado
wani za wiarę;

stwierdza z oburzeniem, że podsta
wowe prawa ludzkie, aczkolwiek teore
tycznie uznawane w oficjalnych wystą
pieniach, są w rzeczywistości przekre
ślane i gwałcone;

zapewnia narody uciśnione, między 
, Bałtykiem a Morzem Czarnym, o głę

bokiej trosce, jaką napawają je cier
pienia moralne i fizyczne tych naro
dów ;

stwierdza swą głęboką i braterską 
solidarność z narodami uciśnionymi i 
oczekuje z upragnieniem dnia odzyska
nia przez nie wolności“.

Rezolucja nie wymienia wprawdzie 
Polski, ale wiadomo, że Zgroma
dzenie miało na myśli przede 
wszystkim ucisk Kościoła w na
szym kraju, świadczy o tym prze
mówienie sprawozdawcy, przewodni
czącego Komisji Specjalnej K. Wi- 
stranda, członka senatu szwedzkiego. 
Mówił on najwięcej o Polsce, wspomi-
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nająć zamach na prymasa Polski kar
dynała Wyszyńskiego oraz uwięzienie 
sześciu biskupów ordynariuszy i pięciu 
administratorów apostolskich.

W czasie obrad członek Rady Trzech 
amb. E. Raczyński przeprowadził sze
reg rozmów z delegatami na Zgroma
dzenie.

ZEBRANIA I ODCZYTY
W Manchesterze, z okazji zebrania 

manifestacyjnego na rzecz Rady Jed
ności Narodowej odbyły się dwa ze
brania Stronnictwa Narodowego. W 
sobotę, 25 września na zebraniu dla 
członków Koła Manchester oraz dwóch 
sąsiednich Kół referat o sytuacji po
litycznej wygłosił przedstawiciel władz 
centralnych SN mec. K. Harasimo
wicz, a o zadaniach członków mówił 
p. J. Rożdżyński z brytyjskiego Wy
działu Wykonawczego. W niedzielę, 
26 września blisko stu przedstawicieli 
11 Kół ze środkowej Anglii wysłucha
ło omówienia sytuacji politycznej wy
głoszonego przez p. Harasimowicza. 
Po obu referatach toczyła się ożywio
na dyskusja.

★

P. W. Owoc, z francuskiego Wydzia
łu Wykonawczego Stronnictwa Naro
dowego, wygłosił w pierwszym tygo
dniu października w kilku Kołach SN 
referaty na aktualne tematy politycz
ne. Zebrania połączone z przyjęciem 
nowych członków odbyły się w Tuc- 
quegnieux (M. et M.), Longwy (M. et 
M.), Knutange (Moselle) i Thionville 
(Moselle). W Mohrange (Moselle) za
łożono nowe Koło, kierownikiem został 
p. W. Chwiałkowski, drugi programo
wy referat wygłosił p. J. Maszczyk. 
W Presles (Aisne) powstało również 
nowe Koło, drugim prelegentem był 
kierownik Koła p. K. Godzich.

ZEBRANIE 
RADY JEDNOŚCI

W niedzielę, 17 bm. o godz. 15 w sali 
Denison House (Victoria) odbędzie się 
publiczne zebranie Tymczasowej Rady 
Jedności Narodowej. Pierwsza uro
czysta część obrad, zgodnie z uchwalo
nym na poprzednim zebraniu Rady 
wnioskiem klubu Stronnictwa Narodo
wego, będzie poświęcona debacie nad 
położeniem Kościoła w kraju w związ
ku z rocznicą uwięzienia prymasa 
ks. kard. Wyszyńskiego. W tej części 
przemówienia będą transmitowane na 
kraj. Dalszy porządek dzienny prze
widuje omówienie spraw politycznych 
i organizacyjnych.

M y ś l  P o l s k a

Z TEKI PANI MALINY
Malina Zaleszczycka 
pułkownikowa dyplomowana 
Earl's Court, 13. 10. 5A

Jagodo Kochana,

Co się tu wyrabia, to nie masz naj
mniejszego pojęcia. Jakby Ci kazano 
wybierać między trwałą jednością i 
tymczasowym legalizmem, a trwałym 
legalizmem i tymczasową jednostką, 
to co byś zrobiła?

Felicjan jest bardzo zły i mówi, że 
taki generał, który przeprowadził mo
bilizację cywilów i wydał rozkaz 
dzienny, a potem, kiedy napotkał va 
opór npla, powiedział sorry i wrócił 
do siebie na wieś, powinien być posta- 
wiony przed sąd wojenny. Tak mnie 
tym zdenerwował, że poszłam do Da
łkowskiego na kawę.

U Dakowskiego nie było prawie lu
dzi, tylko tłum Anglików, bo ludzie 
teraz przeważnie chodzą do Włocha na 
rogu, był tylko stary pułkownik Pu- 
klerz-Gumkowski.

— No, powiada na przywitanie, sy
tuacja się klaruje, Pani Pułkowniko
wo. Nareszcie widać, kto był napraw
dę ideowo za legalizmem, a kto tylko 
dla kariery. Nikogo tak nie nienawi
dzę jak karierowiczów. Taki na przy
kład Były Inspektor Generalny . ..

— Panie Pułkowniku!
— Były mówię, bo ja go już nie 

uznaję. Pani wie, że jestem od niego 
starszy latami służby, no i w ogóle . .. 
Powinienem być mianowany genera
łem brygady jak tylko wyszedłem z 
niewoli, w obozie miałem więcej niż 
brygadę i to samych oficerów. Pani 
Pułkownikowa myśli, że mi dali choć
by dowództwo pułku? Nic, człowiek 
jest trwardy, przebolał. Zostaliśmy 
tu na emigracji by walczyć o Polskę. 
I jak tu walczyć? Tyle było rad, tyle 
było biur i czy do któregokohoiek mnie 
powołali? Nie, biszkopty pakuję, a 
tylko przez weekend jestem człowie
kiem, to znaczy oficerem. Były te 
Awanse na Festiwal. Sama Pani przy
zna, że jeśli kogo mieli awansować, lo 
mnie musieli. I myśli Pani, że mnie 
awansowali? Jemu mówią „panie ge
nerale“ i „panie generale“, a ja co? 
W końcu on dostał trzecią gwiazdkę. 
A ja wciąż jestem tym prostym vuł- 
kownikiem. Tak było do tej pory, ale 
tak już nie będzie! Teraz będzie czy
sty legalizm. Pani wie, ja generała 
Tarasiewicza-Konarzewskiego znam od 
191U r. Nadzwyczajny człowiek. 1 te
raz, kiedy karierowicze odeszli, będzie 
miejsce dla uczciwjfch ludzi w Ra
dzie . . .

— W tej chwili podszedł do nas 
Szmatkoicski i poprosił czy można się 
przysiąść.
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— Słyszałem, powiada, ostatnie zda
nie Pana Pułkownika. Bardzo słuszne 
zdanie. Tym, co chamowało całe nasze 
życie legalne, było partyjnictwo. Par
tie są naroślami na zdrowym ciele 
społecznym. Teraz już wszystkie par
tie odeszły .. .

— Ale Pan był przecież partyjni- 
kiem?

— Byłem, i dlatego wiem o czym 
mówię. W partii każą płacić składki, 
chodzić na jakieś głupie zebrania, roz
dawać ulotki, ale żeby człowieka do
puścić do głosu, wybrać prezesem, wy
znaczyć do rady, o co to, to nie. To jest 
zarezerwowane dla rządzącej partią 
sitwy.

— To czemuż Pan buntu nie zro
bił? — zapytał płk Puklerz.

— Bunt to się łatwo robi w wojsku, 
ale nie w partii. Sitwa partyjna ma 
zawsze zorganizowaną większość. Że
by nie wiem jak rozgrywać, zawsze 
człowieka niezależnego przegłosują. A 
potem za byle nieformalność ekono
miczną z partii usuną. Niezależny 
człowiek może dojść do głosu tylko W 
czystym legalizmie.

— Jakto, pytam, pójdziecie za czło
wiekiem, który złamał cynicznie . . .

— Ech — płk Puklerz-Gumkowski 
na to — kto by bronił człowieka? Czło
wiek, wiadomo, jest łajza ostatnia, 
ale ja za konstytucją, nie za człowie
kiem.

— Całe życie kierowałem, się tylko 
pobudkami ideowymi — dodał Szmat
ko w ski.

Kawa mi całkiem wystygła, zresztą 
u Włocha naprawdę dają lepszą. Ale 
jakoś się uspokoiłam i wróciłam do 
domu. Takie tu mamy dyłemy. Ty, 
Jagodo, utrzymuj kontakty z Amery
kanami i staraj się im dobrze wyłożyć 
właściwą interpretację artykułu 13 b.

Zawsze z Tobą zjednoczona,
Malina

Ukazał się zeszyt siódmy 
Studium Politycznego Stronnictwa 
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